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Zanim przystąpią do króitkiego umotywoiwania wniosków Po- 
zniańsikiego Zarządu Okręgowef?o, chciałbym poświęcić kilka słów 
ich genezie i ich ogólnej charaikteirystyce. Na wiosnę ub. r, kilku 
członków naszego Zarządu wystąpiło z inicjatywą poddania grun­
townej rewizji zasad orga.nizacyjnych Towarzystwa, jego ustroju 
i taktyki. Wnioskodawcy zwracali uwagę, iż wśród części członków 
panuje niezadowolenie, które znalazło drastyczny wyraiz na ostat- 
nich Walnych Zgromadzeniiach Towarzystwa. Aczkolwieik Zarząd 
Okręgu iednomyślnie potępił metody, stosiowiane przez t. zw. opozy­
cję, to jednak z drugiej strony uważano, iż zarzuty i postulaty tej 
opozycji powinny być poddane spokojnej i didkładnej analizie sine 
ira et studio. Wskazywano dalej na olebezpieczny w skutkach swych 
faJkt szerzenia się wśród naucizycielstwia apatji i defetyzmu. Zbytecz- 
nem jest chyba udowadniać, iż nauczyciel znie'chęcony, przyjmujący 
biernie coraz większe obniżenie swego istanoiwiska społecznego, 
przestaje być twórczym czynnikiem w pracy nad budową nowego 
ustroju szkólnego, Apatja ta powoduje również, iż nauczycielstwo 
szkół średnich odgrywa coraz to słabszą rolę w rozwoju naszej kul­
tury duchowej. Wnioslkodiawicy zwracali wreszcie uwagę, że zmiany 
i przeobrażenia społeczno-polityczne, których jesteśmy świadkami.



wymagają z naszej sitrony nowych form pracy organizacyjnej, przy­
stosowanych do nowych warunków.

Podkreślić należy znamienny falkt, iż  inicjatywa tej rewiilzji wy­
szła ze strony członków młodszych, którzy od niewielu dopiero lat 
pracują w szkolnictwie. Świadczy to, iż Towarzystwo nasze nie jest 
starc2x̂ „ niezdolną już do rozwoju instytucją, żyjącą wyłącznic tra ­
dycją, że w łonie jego są nowe i młode siły, wrażliwe nia potrzeby 
i zmiany społeczne. Okoliczność ta daje niam zarazem gwarancję, iż 
w miarę ustępowiamia obecnych kierowników T, N. S. W. znajdą się 
ludzie, którzy potrafią ich zastąpić i pokierować Towarzystwem 
zgodnie z jego chłubnemi tradycjami.

Inicjatywa, o której mówiłem, spotlkaia się z jednomyślną apro­
batą pełnego Zar.ządu Okr,, który wyłonił specjalną komisję, poleca­
jąc jej przygotowanie projektu zmian statutu oraz programu działal­
ności na najbliższą pr^zyszłość, przystosowanego do potrzeb chwili 
i do nowych warunków. Praca komisji, której przewodhiczył Prezes 
Z. O, kol, dr. Łuczewśki, nacechowana była zupełną harmonją i szcze­
rą dążnością do wizajemnego zroziumienia rozbieżnych często poglą­
dów, Na kilku dłuższych posiedzeniach poddano gruntownej dysku­
sji zasady organizacyjne Towarzystwa' jego taktykę, stosunek do 
władz szkolnych oraz metody i warunki jego pracy wewnętrznej. 
Kiedy rezultaty obrad ujęliśmy w ostateczną formę, stwierdziliśmy 
z zadowoleniem, iż mieszczą się one niemal w zupełności w ramach 
obecnego statutu. Krytyka nasza stwierdziła w ten sposób, iż pod- 
rtawowe założenia organizacyjne T. N, S. W, są ujęte właściwie 
w cbowią,zującym obecnie statucie, że pod tym względem żadna za- 
sadnicza zmiana nie jest wskazana. Z drugiej jednak strony, z uwa­
gi, że statut posiada tylko ramowy charakter, obliczony na dłuższy 
okres czasu, uznaliśmy za niezbędne wskaizać i podikreślić te zada­
nia Towairzysitwa, które w chwili dzisiejszej są szczególnie aktualne 
i na których obecnie powinna być ześrodkowana działalność człon­
ków i władz organizacyjnych. Nie należy tego oczywiście p^ojmować 
jako zamiar zupełnego porzucenia innych działów naszej dotychcza­
sowej pracy. Postulatom swym nadaliśmy charakter ,,wytycznych’'.

Poddając dyskusji zadania T, N. S. W., zgodziliśmy się jedno­
myślnie, że organizacja nasza powinna mieć charakter organizacji 
zawodowej, że celem jej jest ochrona interesów nauczycielstwa 
szkół średnich ogólnolkształcących. Należy jednak: podkreślić, że 
w przeciwieństwie do poglądów, panujących w kończącym się obec­
nie okresie liberalizmu gospodarczego, zawód pojmujemy jako część 
pewnej całości i że punktem wyjścia przy obronie nasizych interesów 
zawodowych jest dla nas interes tej całości. Całością tą jest oczywi­
ście dobro szkoły polskiej. Jeżeli więc w chwili o^becnej uważiaroy za 
rzecz szczególniejszej wiagi obronę interesów moralnych i materjal- 
nych nauczycielstwa i akcję przeciw dalszemu deklasowaniu go, to 
kieruje nami nie egoizm pewnej grupy społecznej, lecz wzgląd na do­
bro szkoły polskiej oralZ wzgląd na potrzeby kultury narodowej. J e ­
steśmy zdania, że znaczne pogorszeniie wiarunków materialnych nau- 
C2:yciela, nietylko bezwzględne, lecz także względne, w porówna­
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niu z warunikami pracy sędziego, oficera lub urzędnika policyjnego 
musi wywołać sizkordliwe dla szkoły następstwa, które z biegiem 
czasu będą się tyJiko potęgowały. Je s t rizeczą stwierdzoną, że w ostat­
nich latach napływ studentów na wydziały filiozoficzne stale s<ię ob­
niża pod względem jakościowym, że znaczna część niowiowstępują- 
cych składa' się z tych, którzy odpadli przy egzaminie koinkulrsowym 
na wydział lekarski lub farmaiceutyc;zny. Zbyteczną jest rzeczą wy­
jaśniać, jak fatalne następstwa będizie miał ten stan rzeczy w okre­
sie budowy nowego ustroju szkolnego, wymagającym pracy jedno­
stek wybitnych i samodzielnych. Jeżeli jeszcze uwzględnimy wspo­
mnianą już na wstępie apatję, ogarniającą coraz to szersze sfery 
wśród naszych kolegów, to sta^nie się chyba jasnem,, że sprawa po­
lepszenia warunków pracy nauczyciela, zarówno moralnych, jak 
i materjalnych, jest dzisiaj sprawą społeczną, wymagającą specjialnej 
troski i energji ze strony T, N. S. W. Nauczyciel przygnębiony i prze­
męczony nie wychowa przecież dizielnych i przedsiębiorczych oby- 
wateli. Dlatego jako jeden z naczelnych postulatów wysuwamy żą­
danie usunięcia krzywd, wyrządzonych przez ostatnią ustawę upo­
sażeniową, w szczególności domagamy się poprawy bytu młodego 
nauczyciela przez zaistosowanie zasad, przyjętych dlla zawodu sę­
dziowskiego, Dlatego talkże uważamy, iż przeciążenie nauczyciela 
pracą, i to pracą często zbyteczną, jê st zwichnięciem równowagi 
w życiu szkolnem, podobnem jak  przeciążanie pracą młodzieży, i że 
powinno być jak. najszybciej usunięte. W związku z tern pozostają 
również postulaty (A2), dążące do podniesienia powagi i godności 
zawodu nauczycielskiego.

Ja)ko rzecz szczególniej aktualną i pilną zgłaszamy dezyderaty, 
tyczące się pracy naukowej nauczycieli. Je s t  rzeczą smutną fakt co­
raz słabszego udziału nauczycielstwa siZkół średnich w pracy nad 
rozwojem najszej nauki. Fatalnie zwłaiszcza wypada porównanie 
z, czasami przedwoijennemi, kiedy nauczyciele szkół średnich bywali 
nawet czynnymi członkami Akademji Umiejętności (Czubek, Kul­
czyński, Kubala). Dzisiaj nauczyciele, pracujący naukowo, należą do 
nielicznych niestety wyjątków. Obok znanych przyczyn, jak zuboże­
nie, przeciążenie pracą zawodową, działa tu jeszcze ujeminie stano­
wisko władz, które nie dofceiniają wartości takich nauczycieli dla 
szkoły. A kcja T. N. S, W. powimna zmierzać do zmiany takiego na­
stroju przez wslkazywanie, iż jednostki, pracujące naukowo (nie bę­
dzie ich nigdy zbyt wiele!) podnoszą ogólny poziom intelektualny 
nauczycielstwa, że dalej pewne dziedziny nauki (językoznawstwo, 
naulki biologiczne, geografja i t. p.), ważne także ze stanowiska go­
spodarki państwowej, wymagają izoirganizowainej działalności ■wielu 
pracowników, roasiany-ch po całym kraju, Do pracy takiej przede- 
wszystkiem powołaru są nauczyciele szkół średnich. Bez ich pomocy 
praca naszych uczonych nie może uzyskać takich wyników, do ja­
kich doisizli np, sowieccy botanicy (por. w:zmiankę prof. Szymkiewi­
cza o botanice sowiedkiej —  Wszechświat, 1934).

Za ważne zadanie T, N, S. W. uważamy również sprecyzowanie 
wnioBików, tyczących się reformy studjów i egzaminów nauczyciel­
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skich. Ustrój ich już dzisiaj wykazuje pewme wady, iktóre ujawnią 
się jeszcze silniej w miarę dalszego realizowania reformy szkolnej. 
Łączy się z tern również sprawia uregulowania napływu kandydatów 
do zawodu nauczyciefokiego i sprawa racjonalnej ich selekcji, co  po­
zostaje zarówno w interesie szkoły, jak i samych kandydatów. Zda­
jemy sobie isprawę z tirudniości lego problemu i dlatego właśnie pro­
ponujemy, ażeby T. N. S, W. wystąpiło jak najszybciej z inicjatywą 
podjęcia odpowiednich prac przygotowawczych,

Obotk tych postulatów, których realizacja zależy od władz pań­
stwowych, przedstawiamy także szereg wslkszań, tyczących się na­
szej wewnętrznej działalności na terenie Towarzystwa, Scharakte­
ryzować je można jako dążność do uczynienia z nauczyciela pełne­
go człowieka i do wyrugowania z naszych szeregów raz na zawsze 
typu skostniiałego i ośmieszanego dziwidka. Wytyczne B 1, 2, 3, 5 
mają wskazać drogę, po której iść powinna wewnętrzna praca, aże­
by stworzyć nowy typ nauczyciela, przystosowanego do' nowych wa­
runków społeczno-ókonomicznych i do nowych zadań, które mu sta­
wia szkoła polska. Wśród tych wsikalzań należy podkreślić dążność 
do pogłębienia myśli pe5iagcgic,znej (B3], Może się wydawać dziw- 
nem, że w okresie tak licznych kursów, zjazdów, konferencyj peda- 
gogiczno-dydaktycznych, urządzanych przez władze sżkolne, chce­
my także z własnej inicjatywy obarcizać się dodatkową pracą na tern 
polu. Nieistety, stwierdzić należy, że mimo wielkiej inflacji kursów, 
a może właśnie z  powodu niej, poziom naiszej własnej myśli pedago­
gicznej jest jeszcze dość niski. Przekonywa o tern najlepiej niebez­
pieczna i podejrzana łatwość, z jaką obecnie szkoła nasza przyjmu­
je różne modne hasła, ażeby z taką samą łatwiością zastąpić je po 
pewym czasie nowemi, czasem wręcz przeciwnemi metodami. Za­
chodzi obawa, że w miejsce dawnego nauczycielia-rutynisty powsta­
nie nowy typ nauczyciela-kursisty, który co kwartał będzie zmie­
niał metody swej pracy, przyjmując bezkrytycznie i uległe wsizelkię 
nowinki pedagogiczne. Dlatego hasłem naiszem powinna być dąż­
ność do stworzenia nowego typu nauczyciela aktywnego, który ni­
gdy nie powie sobie, że już posiadł dosikonałą metodę, który w pra­
cy swej stale będzie widziiał przed sobą nowe zagadnienia i będzie 
dążył do ich samodzielnego rozwiązania, nie zamykając oczywiiście 
oczu na wyniki, uzyskane przez  inne narody. Tego rodzaju działal­
ność uważamy za nieodzowne uzupełnienie akcji władz szkolnych, 
jeżeli chcemy stworzyć naprawdę własną myśl pedagogiczną i jeśli 
chcemy czynnie współpraioować przy realizaicji nowego ustroju 
szlkolnego.

Na zakończenie wspomnieć jeszcze muszę, w pracach komisji 
Poznańskiej wiele troski poświęcono sprawie zwięksizeniia aktywno­
ści małych Kół prowincjonalnych, Nielktórzy członkowie Komiisji wy­
suwali propozycję istwionzeniia pośredniego ogniwa organizacyjnego 
pomiędzy. Kołem a Okręgiem, W  sprawie te j nie zdołaliśmy jednak 
uzyskać wyników, uwzględniających wszelkie łączące się z tym pro­
blemem trudności. Niemniej jednak problem ten uważamy za bardzo 
Yzażny dla życia i rozwoju naszej organizacji i dlatego pragnęlibyśmy
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przekazać go proponowanej przez nas komisiji. To samo można za­
uważyć o 'wnioiskach, proponujących zmianę podstawy rekrutacyj­
nej członków T. N, S. W, W jednem tylko byliśmy izgodni; uważa­
my, że T. N. S, W. powinno już dzisiaj roztoczyć swą opiekę nad 
kandydatami do zawodu nauczycielsikiego (absolwentami uniwersyte­
tów, bezpłatnymi praktykantami), ażeby ich po.zyskać dlaideołogji na­
szego Towarzystwa. Rzecz ta dałaby się zrealizować- w ramach obec­
nego statutu przez przyjmowanie tych kandydatów jako goiści, ko­
rzystających z pomocy materjalnej i moralnej naszej organizacji (ze­
brania, odczyty, biura pośrednictwa pracy i t. p.). Uważamy tę ino- 
wację za pożądaną w obecnym zwłaszcza okresie ciągłych fermen­
tów wśród młodego pokolenia. Starajmy się złagodzić t. zw. „pro­
blem młodych" bodaj na naszym skromnym odcinku.

Doc. D r. W ładysław Ślebodziński (Poznań).
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Wnioski ideowo-organizacyjne Okręgu Poznańskiego  
T. N. S. W.').

'Poidisiliawą priacy T-w,a 'wiiininy się  s ia ć  ■wyllyczae diaatailności' Toiwalriziystwa 
■maisitępu') ąoe ra b rlzim£teTi£iu:

A . W  dziedzinie p o lity k i szk o ln ej.

1. W' dizijsiiejsizem. slzkioElnńcitiwiiie nakllaldlai się ma nalucizycdlellil zibyi' wielie różntoi- 
rakiilch obiciwiązków beiz: wizigięidb nia to, ozy są  ohii w M kii jte wypetmić, otraiz jakaie 
są  iwlairiimklii iich pnący. Zaidlalniileim' T-w a jCslt zbakłamite wainuinków pracy naluicz.ycdc- 
la i  wyzyBklalnlie izidbibytlyldh w tteln spiosóib malUeidalów w kiletumkn:

ai) ockriomiy maiuczyciiefflai przed pnzeciążletafleml,
b } darni a' imiu mlożinlości' t  wOT.oze-gO' w ypoiorynkn i  rioziwloi-u włalsiniej osobo- 

wiości.
T-w o wliinlnlo baiczyć, laiby jedlnlositlriclninie pojimoiwiainlte pozefe Wta'd'z'e' ilntlenesów 

szkoły nie prlowlaidlzCllo do wyzyskiiwialnta iniatuiozycitela.
2. Sliojąo ma sitiraiży goldlntaśai łluidtekfflej' namcizycitełaj opalz igoidlniości jegoi zafwlo'- 

db, T-wto dąży idb;
aij iwiiięiksizeij rnilelziatleżmoścd) inaluiczyciiefe w priaicy,
b) zwięksizeinila kcm peileincyj r!aid pediaigogiCzmych i pbziyjęcia ziaisady,, że d'y- 

rekltoir sz k o ły  jiesit iprilmluls ilnibeir ipalrles,
c) oidipoiwileidmiago llraklUolwiamila mauczyicileira przez Wlłiaidzc, Zigodtaeigio z wysio- 

kiicm jego poiwioiamicm.
3. T -w o iploiwibiniO' oirigalmilzlofwiać cieiibiwą i  kiomsieikwcmtlną lakcję, m aijącą ma cellu 

uisluinlięcdie klrzyiwd, wyiTKądziolnych niaWczycdteJsillwiu oBitaittnią nsitiawą uiplosażcintbiwą. 
W  pieiriwBZym rzęidlziiie zadamiitem T -w a  jesit wlytwiallclzelniite popirawy byitlu mtoideomi 
maiucizyclieibiwd) cielllelm utoożlliiwdlelnfilal mlu życiia’ cnia lodpoiwfiteidlniilmi pozdloimiib sipołecz- 
nyim oraz zailcżenda ogndlska dioimowagb'.

4. W  cefju poidhlilesCienija pcizioim-u maiukoiwego niaworyciiefetwa i w ilnibeirieisiie 
roizwiojiu kiuTlbulry mlairiodloiwej T-wm pcidtejmiuijb a k c ję  u  Władiz. iw kileiriuinlkiu ptzyzinla- 
wialnliiai uElg nauCzyclibUom p racu jący m  naiukoiwo.

*') WInlioskiii ille ziositialtyi zgłoszonle ma WiaCInie ZgriomaidlzieinCle T . iN. S . W . w du'. 
11 i  12 stiyciziniia b. r ., uchiwatlolnc prZcz Koimlilsję St)atuitioiwio.-'OrgamfitoaCyjin'ą tegoż 
Zgriomiadzfeiniila' i  pirzekbEainc ma plemiuim- w dki'. 1|2 sł*yczind‘a  b . r. Zairządbwi G tów - 
nemiU;, ja k o  miaitefjał dFja Kiomisji Stiaitluttaiwo-Oingainiizacyljmiej, kłÓTa pcwsilałia ipczy 
tym Zamządzde w m yśl uchw ały  WaJlmego Zgnomadtecindia.



5. T-w o wónla'0 dążyć d'o ttregullowiaoiia nlaipływiu kamidydlaitów do zarwio.diu jiau- 
dzyciieiskieigo oełem loichinonietóa go prasad jiedlniosiklaimi niśapoiwiołaBiemi. DlllaJtaigo 
T-tvio piowSnlniO' dążyć do:

■a) usltlaifemia pieiwiniegoi kloiatylnlgeinlllu iplnzyjęć ma wyidziilally lilloiżoflScizintói, dosito- 
soiwiainlegoi dô  polllnzeb rypiku pracy,

b} wipnorwądizieniia stainahinieij sa!iekiqjiJ prizy prizyijMowamliiu ma slludljium pedaigo- 
giciznie.

6. T-'wlo wiminio w ystąpić z Wóriozą liiniilcjatywą neJolnmy .studljó-w’ i  egzamiiniów 
iialu>czyiaila!lj w ikilarttnilou poglębilemla icb  prtzygolHowalniia pedalgolgilozlniego zairówno 
pod wizględeim.1 tlaoretycziiiylmi, 5'ak il ptnakllyicizinyniu (sitiudjjiuim' pedaigogilciznc, selkota 
ćiwiilczeń, lekcje  pmalktycizmie, odpoiwiledpile przygoiUowalnlJe do' pwacy kiuKUumallnio'- 
oiświiiaiUoiwiej' is t. d.̂ L

B , W  dziedzinie pracy wewnętrznej.

1 . T-wio polwilninio zwlróaić baclzmą uwagę ma ksizlta'łceinjie 'osoibowoścli mauczy- 
die!ia prteeiz uinnożlitwicndie miu satabldlzileilbelgoi pogłębiilaindla wiiJeidlzy faclhiowej ,i peda'- 
goigkizmie') oraz ułaltWifemiie 'twcnczego udz';lai'u wie wsaeCIkiiiclh ziagaidin)i!e'nilachi, tlyicizą- 
cych się kulltlury, w'yiclhiO!WBlni;a i miąucizainik. lNią'Je,źy w bym stapnSlu zaijąć się osio- 
bownością naUiczycieTJa, w  jiaikllm tio uozymiomo oidlnloiśiiliie do 'oscibpwioścd ucBmiia. 
Wypełiiiiienliie iliej lulkii jest kardyniaillnielm zaidatnliiem Tiowamzystwa.

2 . T-wlo powiiimnlo dążyć usiJiniile do pwgłębieinaa eil^ki zawbidioweij naiuczyicśle- 
la. Forniiy żyiciia; T-wia powiiWniy być tlak ziorgalniilziolwlainie, alby ilsitiolllpie' iioiawiijaiły:

al) poicruiciiie soMdarinioścIi kolleżeńislkiie;) i  ducbla ikoinpoiracyjlnelgo w doldatinim 
eeinisfle tegoi wynaziUi,

b)i amysl śaisfeij' odpiowiiledżiiallniościi za pirzyjętie aoibowiąizianiila',
■c) po’cz'ua3e loibowiązkiu wyikoinlalniia praeiz każdego cKlomka peiwinych kcn- 

knetinycb zaidań d"la dtobra oalioiśdi.
3. Praca’ mad poglębizlniieim myiśłi pedagoigiczmej naJieży do poidstiawowych 

zadali T-wia. Tia wlaśn)'® pnacia:, któiriej nlŁlt' 'ilniny, pirócz maiuazyidielisitwia, poimlilja- 
ją c  jeidlniosllki uiliailleinlllowlame llulb miawieiŁ gemjiallbei, wytocmać mile poltlraH, jieiaf azcz-e- 
góJmeim niaisizeiM pioslaininiilotlwlem. Stołialdainile Iteigoi brlzeimfiemiila ma biairkli admiitniilsibna’cji 
szkoillmej (wykłady, koinifercmeje, kuinsy i  ’t, p'.) bytoby rówmoiztniacłzinie z doibrowioł- 
ną abdykacją z noffi czyinlniilka siaimodzicflnieigo i  oidipowóeidaiafbelgo zia mioiriaillnie obli- 
Cize przysKłycb piolkołien.

4'. T^wio piow.ilnmo' popiilewać .uisiillowalnóa' maniczyidielliil, pna'ouj ącyioh maukiowo Ilub 
dhcącyob Uzmpełlndć swio^ą wdledzę faicbiową;

a ) pirlZeiz mliallwEamile koirlzysitiamiila z  bdlbiljtoltleik 'Umńwieirisyitieckiiicb,
b) pTiaeiz mliallwiainije kolniliakltu >z itatyittucjiaimii maukowieimii,
c) przeK uidriieLlamiiia zapoim'6g ma publGkoiwaimiile pmac 'malukawyiah człloiników, 

oigliaiszamie koinkutsów, przyzmalwamije maigród -i t. p.
5. T-wb pioiwiilniniO’ itadcjiowiać i  popieriać Puch spcritlowy oraiz życfte tbwarzy- 

skiiie w śród calioinków.
6. DlO' p'oidn';ieisiii-ainiria priestliltu stalniu miauicizycilellslkietgoi TowiawzyslMiO’ dąży pmieK; 
al)i pulblElkowiaPiie dimych', dbityczącyidh ppacy kPlit.HośwEąit. maucizycileto ma

podkliawie syśteimiatycizinfle prldwiadlzomej eiwiildemicji,
b) zialzmaijąimGalniiie spoilieiczeńsillwia drogą airtylkuiłów pubEftcyiatyczinych z pracą 

zawodową maudzyioileSa i je j ■wiarumikaimlii,
c )  przygoiUoWiamue mauidzycalek prlzeB: źydie 'opgamilzacyime do czymmej pracy 

w  żyoiiu społeiciztmalm śrlodowiilska oiraiz tw órczego udziiału w  cilałach saimloirządo- 
wych i uisiliaiwiodaiwczyich.

C. W  dziedzinie taktyki.

1 . T-wio w dążemiiu do dioisikolmaleinaa li' rioizwioju szkoły pofjskiieij’ mie powilmnlo 
się ogramiczać do priowiadzelniiia priacy ma rówmoilległych odolnlkach z władizam/t; 
isljoltlme zaidamae- T-'wia w tym  aakrtesie pbwtlninioi ptoJie^ć na opriacloiwywialniiiu gnuin- 
towiniie przemyślanych pnoj'ektów fi .na WwórcBej kryliyce’ z punktlu widaemia doh-ra 
szkoty i  mauczyciJeilhi.

2. Zarząd Główny wiilnlileln sbać się dln,-jcjia't)oPem pracy w T-wiiie i  Klołach, a mle- 
t-y-flko wykomawcą uchwał WialJnych Zjazdów.
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Instrukcja o kwalifikowaniu nauczycieli.
Pragmatylka nauczyicieikka z rdku 1926 zawiierała przepisy, w ja­

ki sposób ma się -odbywać fcwialififcowanie nauczy ciek, a  przez usta­
nowienie komisy) kwa-Ufikacyjnych, w których bnali udział przedsta­
wiciele nauczycielisitwa, gwiarantowała maksimum beizstronności 
i sprawiedliwości, W ciągu sześcio-leitniego okresu, w -czasie którego 
obowiązywały wymienione przepisy, nie było nairze-kań na wadliwe 
funkcjonowanie komisyj kwalifikacyjnych, a zatem nie było i p-oitrze- 
by ich z-niesiemia, przyn-ajmnioj na terenie szkolnictwa średniego. 
Ogólne atoJi dążenie dio wyeliminowania czynnika obywatelskiego 
od wglądu w sprawy urzędowe i -do rozszerzenia kompetenicyj władz 
znalazło wyraiz w znowelizowanych w noku 1932 artykułach pragma­
tyki nauczycielskiej, zawierających przepisy o kwalifikowaniu nauczy­
cieli. Zniknęły piostanowienia, d-oityoząc-e powoływania i funkajono- 
w-ania komisyj kwlalifikacyjnych, a  zamiast nich w artykule 18 nowej 
pragmatyki uistałomo zasadę, iż ,,-ocena kwalifikacyjna składać się ma 
z opinji dwó-ch osób, powołanych do wykonyw-ania nadzoru służbo­
wego". OpraicOiWanie zaś szczegółowych przepisów o sposobie kwa- 
lifiko-wania nanczycieli zostało przekazane P, Ministrowi W. R. iO . P. 
Po dwuletniem oczekiwaniu ukazało się rozporządzenie P. Ministra 
W, R, i O. P. z dnia 14 czerw-ca 1934 r,, oznaczające, przez kogo 
i w jakich terminach mają być czynione ispoistrzeżeinia, wydaw-ane 
opinje i ustalone oceny pracy nauczyciela’), W  § 3 tegoż rozporzą­
dzenia zostało zaipowiedziane wydanie szczegółowych przepisów. 
Wskazujących podstawy do formułowania opinji i u-s-tal-ania ocen kwali­
fikacyjnych, Przepisy te  ukazały się w numerze 1 Diziennika Urzędo­
wego Ministorstwa W. R. i O. P. z dnia 31 stycznia 1935 r., jako ,,In­
strukcja o kwalifikowalniu nau-czycieli".

W instrukcji tej mamy ustaloną na wstępie zasadę, że o-pinja 
i ocena, wydana przez p.Tzelożoneg-o, m-a -obejmiować nietylko dzie­
dzinę spełnianych przez nau-cizyciela obowiązków służbowych, lecz 
jego ż y c i e  p o z a s ł u ż b o w e :  p r y w a t n e  i r o d z i n n e .  Słu­
szna ta w istocie swej zasada, jeśli będzie w praktyce zbyt sizero-ko 
ujmowana, może być źródłem wielu niepożądanych konfliktów i z te­
go powodu musi obudzić zaniepolkojenie wśród ogółu nauczyciel­
stwa. Zrozumiałą jest rzeczą, że życie poizasłużbowo naucizyciela 
szkoły średniej, jako wychowawcy mło-dzieży, powinnoi o-dp-ow-ia-dać 
powadze piastowianej go-dniości i, -o ile ono zbyt jaskrawio -odbiega od 
ogólnie przyjętych norm, musi mieć wpływ na tworzącą się -o nim 
opinję u przełożonych i w -spiołeczeństwie, Tem niemniej ustalenie 
wglądu w prywatne życie nauczyciela, jako obowiązku służbowego, 
przełożonych be-z -ograniczeń do wyjątkowych wypadków uznać na­
leży za krępujące dla przełożonych i uciążliwe dla nauczycieli. 
Szczególnie ja-skrawo może to wystąpić na prowincji, w środowiskach 
mniejslzych.
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Następnie w instrukcji uderza drobiazgawość, z jaką nauczyciel 
ma być opinjowainy, Odnoisi się wirażenie, iż instrukcja skonstruowa­
na jest w ten sposób, aby opinjodawca nie przeoczył jakiejkolwiek 
dodatniej lub ujemnej strony w działalności ocenianego. Nauczyciel 
ma być oceniany przedewszystkiem ze względu na swą wartość za­
wodową, następnie ze względu na wartość ogólną, wreszcie ma być 
oceniana jego praca kulturallno-oświaltowa i jego życie prywatne i ro­
dzinne. Wedle instrukcji na wartość zawodową nauczyciela składają 
się: sumienność w wykonywaniu obowiązków, metoda i wyniki pra- 
cy, jego stosunek do uczniów i rodziców, do' przełożonych i kolegów, 
przygotowanie zawodowe i praca nad dalszem kształceniem się, zna­
jomość programów szkolnych i przepisów administracyjnO-prawnych, 
jego uzdolnienia organizacyjne i kierownicze i wreszcie uzdolnienia 
specjalne, Do wartości zawodowych instrukcja zalicza również umie­
jętność zachowania się w służbie i poza służbą w, życiu prywatnem. 
W artość ogólną nauczyciela stanoiwią jego właściwości wrodzone, 
jak inteligencja, kultura umysłowa, uczciwoiść, ideowość, samodziel­
ność, energja i poczucie cdpowiedzialności służbowej.

Nad wszystkiemi elementami, składającemi się na ogólny obraz 
wartości nauczyciela, przełożony obowiązany jest czynić spostrzeże­
nia i wydawać o nich opinję, gdyby jednak o jakiejś wartości nie zdo­
łał wyrobić sobie należytego pojęcia, obowiązany jest w myśl posta­
nowień § 5 instrukcji zaznaczyć to w swej opinji.

Instrukcja, nadająca przełożonym—w szkołach średnich dyrekto­
rom —  przywilej opinjowania o nauczycielach, zawiera jednocześnie 
szereg pouczeń i przestróg dla tych, którzy będą z niego korzystać.

Te przypomnienia o potrzebie taktu, umiarkowania, a nawet 
sprawiedliwości niezawodnie mają na celu zapewnienie ogółowi nau­
czycielstwa pewnego minimum bezstronności, z drugiej zaś strony 
są one wyrazem pewnego niepokoju ustawodawcy, oddającego opi- 
njowanie o nauczycielach w ręce ich bezpośrednich przełożonych, 
Opinja ta bowiem będzie niejednokrotnie jedyną podstawą ostatecz­
nej oceny, którą dla nauczycieli szkół średnich ustala w myśl przepi­
sów okręgowy wizytator szkół.

Ostatnią sprawą, którą reguluje omawiana instrukcja, jest za­
gadnienie załatwiania odwołań od o c e n y  n i e d o s t a t e c z n e j .  
Sprawa ta jest niesłychanie ważna z tego względu, żc, zgod.nie z art. 
59 pragmatyki nauczycielskiej, otrzymanie kolejne w bezpośrednio 
po sobie następujących co najmniej półtorarocznych odstępach dwóch 
ocen niedostatecznych powoduje automatyczne zwolnienie ze służ­
by, Wedle przepisów instrukcji z dnia 31 stycznia r. b. nauczy­
cielowi, który otrzymał zawiadomienie, że jego praca została oce­
niona jako niedostateczna, przysługuje prawo wniesienia odwoła­
nia do władzy służbowej tej osoby, która ustaliła ocenę. Dla nauczy­
cieli szkół średnich osobą tą, jak wspomnieliśmy, jest okręgowy wi­
zytator szkół, a władzą, do której należy wnieść odwołanie —  ku­
rator okręgu szkolnegO', Właidza ma do wykonania dwie drogi postę­
powania; gdy ma pewność, opartą na wewnętrznem przekonaniu, że 
ocena jest słuszna, to bez sprawdzania oddala odwołanie, jeżeli zaś
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tej pewnośoi nie ma, deleguje jednego z podległych sobie funkcjona- 
rjuszów celem ponownego zwizytowania odwołującego się. Należy 
przypuszczać, że będzie to inna osoba, niż ta, która wystawiła pier­
wotną ocenę, jakkolwiek w instrukcji niema wyraźnego zastrzeże­
nia w tym względzie. Wizytujący składa szczegółowe sprawozdanie 
z przebiegu wizyta(cjd, które służy za poidst.awę dó wydania oistatecz- 
nej oceny, a  od niej niema już odwiolania,

Taiki sposób załatwiania odwołań całkowicie uzależnia wszyst­
kich nauczycieli od dobrej woli właidz pnzełożornych. A przecież lu­
dzie są omylni, a wewnętrzne przekonanie, nie oparte, na sprawdzo­
nych faktach, jakże może być zawodne! Wydaje nam się, że zgodna 
jest tu opinja całego nauczycielstwa, domagająca się, aby władze 
miały zawsize wątpliwości, czy ocena niedostateczna nie jest krzyw­
dząca i by zawsze zarządzały p'onowną wizytację.

Zestawiając powyższe wywody, musimy stwierdzić, że nowa in­
strukcja o kwialifikowainiu nauczycieli budizi w szeregach naudzyciel- 
skłch bardzo poważne wątpliwości przedewsizystkiem dlatego, że 
uzależnia między innemi opinję o pracy nauczyciela od okoliczności, 
o których bardzo trudno wyrobić sobie sąd objektywny (życie pry­
watne, praca społeczna), powtóre dlatego, że umożliwia wizytatorowi 
zdyskwalifikowanie nauczyciela nawet w wypadku, jeżeli go 
wcale nie widział; wreszcie, ponieważ postępowanie odwoławcze, 
wprowadzoine przez instrukcję, wydaje nam się zupełnie niedostatecz­
ne, brak mu bowiem zaisadiniiczej cechy odwołania, a  mianowicie 
drugiej Łnstiancji odwoławiczej.
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N ow e sposoby egzaminowania.

Naid sizliOiWcliwlem mlaiszem ziaciążyłai zmora przefcdniteiiia). iNa niższych s;toip- 
n'iach siz’kioi!inńclt'wa oiziniaaza Ho nlJemloimioić loigairmięc-la powszechnem' nżanozatólem 
oatej mais.y mioid)zi3eży oidipiowilednCIch Poiciziniików, ma wyższsych siHopnilaich —  Męskę 
heizirolb'OCiila <M'a zbyt llicziniycih zastępów, klończącycb studja. —  ,,0^wiialtla v W ycbo- 
w-amlte" oigtaisiza, pto'cizry.niaijąc oid z:e:sizytiu &—1, 1934 r., zeSiliaWiileiiiSa' ,,Z mlaltieirijiallów 
liiicizboiwycb MlitaMersitw/a W. R. i  O. iP,'', <z któirycb ziaiczierpnąć możma wóeiie cbr- 
nych d!l'a zŁllusitiToiwiainlila tych  kwiesityj. Gząść zagaidJnfeń, diotyozącycb sizikoflniiiclwai, 
wysitępalj® diziś w podobny sposób w różnych kirajaich i  jiesit pnzedimiilotieim' bad.rń 
międżyniaricdlowych. Tak np, ar^alnlitoafcia ,,Enillr'laiide UnivensijtiaGre InlHeirnjai!l3ainij'lle“ 
prowiadzi przez ekspertów badiania nad spirfewą p'rze'!iu'dinllielniila umiwersylietów ,i bez- 
rr.hiociia priaicoiwlniików umystowych.. Komterencfa tiycb ekspeirtó wiodbylialsię w Geine- 
wiite w n. 1933 >ł, jako wynOk siwych obrad, wydarta spralwpizdlanie p. t. „.iRappCirt' d'e 
la Ootifenenice dlEspaWte snr lie Snnpeiuptemienit des Uni]VeinSjtes“ (GemeYe, Bntlr'aiJde 
UmirYersiiitlaWe Initleimiaitiitoniajle, 1933). W  wydaYimitillwiile tern znateźć mnżnla ni’, im. 
liczby atludemtów w kilhnlnastiu knajlaioh z llalt': 1913, 1925>, 1932. Odpniwiladająoe tym 
daitloim 3 Ifficziby dlial Piollski wynioszą iwiedluirf te®o źródlia; l’5.Ct)0, 37.1125, 49.77'0; — 
dla Fnatnicji: 41.044, 49.732, 73.088; —  dtla Wtoich; 28.026, 43.436, 47.723; —  dllla Nia- 
irdeic; 77.143, 88.096, 1'29.606; a  z picza Euiriopy; dffla Ańjsbnailijii; 4.576, 8.285, 9.483, —  
dila Indyjr 30.000, 87.01010, 81.000...

ChwiPia zaistiainloiwienila niaid ttemi szyb ko rioisnącieimi tóczibamii dbpnowaldza m. in. 
do wniiosku, że sitosiumek ■mię'd'zy pnofesiOinem szkioily wyżsiaej a siluidienticm ulleic mu- 
siiat w oisllatólcb dzueisięcioleciaicb glębiokiej zmiamic, miusiał silad się  m niej o so - 
b.isty, musi by ć te ra z  pimiej lodidziatywianiem indywadlualinlegio miisiHrza nia k sz ia i-  
In ją cą  s ię  oisiobtowlość młiodego adeptia Paiuikii, a  bard zie j .produkcją miasoiwą, k tó re j 
przedmiiol —  jednlostka Indżkia —  pozostaiwiomia jiest ffla.mej sobie. Padobnie zmiiany 
zaszły  te ż  w szkioillniclwie średniem . —  Obmyślanie s ą  środki zairad'cz'c p rzeciw ko



nireipo'kloljąoe,mu pri/.eliudlniilemim szkół ■wyiżezyoh* Jedmym z mich jtetsit' plianloiwe seillek- 
cjomiawiajnie mltodzieży, m ające cihrioimić ją  ipmzacł 'brlu'tialiim3m eflimiiiaoiwiainhiean pnzez 
ozymnijkł -wtaCIkii lO byit. .S'el!iekicj'cnnoiwainii'e łloi, m ające ma wćdoklu dloihiio ispoltecizmiei, dic- 
ikioirayrwiać się ma juiż iw okresie szktoty średintlej. iMiime -wiszeMclh reifoinm jeidlmak za- 
sadniiczy fakili m'a®oivnośoi zjiaiwiislk w szklcullmiialfwije ml3e moiże jmż byd radlyk'al'Jnl3e ms’i- 
mięty, Tmzelbia będizile z mlilm liicziyć sŁailte zarówno w  dlzliaialmoiścil selllekcjomiująoej, 
jąk i  w maiucztaimiiu oralz ziwi^amiem z mieim hiontroillującem egzamiinlowaimiu. Doi łiej 
komieCznloiści prlzyTslIosiowiać Się malleży pnz'etz lobmiysfemlie meltiod, odplowialdlającjych 
niowym pcilwzieboimi. Tnwatarle w zmlienlilolnyiclh waiminkaich przy imelUodalchi, dlostiolsio- 
wamych dio wiairumlków już nie śsHlnflejącycib, prlowadzń dio wypaiczamila tych meitodi, 
d'0 nttieSlyidbameigo imairmoiwaWia lemiergjł i  db zaliaimyiwamija islię wietu jiediiDoSitleik, kltóre 
pilzy wJpoiwijedffliem trialktloiwianiiu s-llawałyby Się pożyteozneimi sŚam i iw zeeipolle 
s poł eciznyim J .

W racjtoinaiizowalniiu wBizelktiej pnoidulkcjii masowej prizcdują, jak wiladlomio, ‘S ta ­
ny Zjeidnioicaonie A . P. Sliatatąd też  pioichodzą testy  —  ziarównio pisyehioiłiogflclzme ite- 
f-tiy słtoipmla li jakości uzdiollbień,, j’ak i testy  wiiadbimioścli (postępów szkioOtDych'). 
Pierwsze zToidiziiły się poiozęści w  Euroipie, ałe rozwinęły się sizicze^óŁniie bujnlie 
w Ameryce, zwłaszcza jeś li chioidizi lo iic'b prakityczmia aastosowaniie (np. słynnie te­
sty .armjii amierykiańiskiiej'}. Miówii o  raifch wydania nliediawnio w  przekładzie ipoillsklim 
książka Ed. Cllapairede’ia p. t. ,,Jiak nczpiolzniawiać uzd!oi.lnliemiila uczniów^ Testy 
wiiadomośicii są  twoirem ozySlio .ameirykiańskiiimi ■’), a ,w Eulricpie maiłio dtoltąd stoisun- 
kcmn znianym i Sfosowanym, Zmiany, jakiie się diokionywiają w  maszydh wiarunlkach 
życia zbiioinoiweifoi, sikiłaniiają mas dio zwrócieniia uwiaigi ma te  wypróbowanie już gdzie 
indziej śroidiki. Bardzo dlłatego lafelluallmyim nabytkieim dła maiszej Btenaltuiry ped!agO'- 
giczmaj jiest dnjfommaoyjma pnaoa, wyikomania pod kSleirunklieni prioi, iSit. (Saunjania, puzeZ 
ucznia jego, dt, Józeita Piieteina, p, t. ..Niowo sptosolby egzaminIOiUTatoia. T est wiiado- 
raioścl, jego zaiłożemiai, ktonistriuikcja i sitiosiowamie" l̂);, Ńa książkę skitadaiją się 3  noz- 
dlziiaiły: I, iPeidaigogiozmloi-spoiłeczme źródła, psyicibloillogiezma zaiłożemia ś mlo'żIliwiośca 
testu wiadomlości. II. Zasady kionlsltrukejli testu wiladiomlości. III. Zasady pnakitiycznie- 
go siSoisowiamia testu wi’adlolmPścń. Autor opierał się głównie nla źródłach amierykiań- 
skich. uwzgłędnćl jedinek także próby, jakie w tej dziledzilniie roiblionlo już u mas.

O testach  rożpioiwszechffliolnie jesit pewine mylme pinzefconiainile, k tó re  jieidnych db 
mich poiciiąga, linnych, przeiciwimie, zrażai, iSądzimy miaimcw.ioie powOeirzohowinte, że 
test jest spioirtządzoinym p'nzez kogoś goitolwym śroidkiem, który każdy beiz tnudu, 
oszczędzając sohie wysiłku, zastlosowiać moiże i który zastąpić mu mloże znajta- 
mość psyichoDogjii różnicowej i suhte,!hą wnfMHiwbść ohseiw aeji. Otóż teSt nlie jest 
żadną taką genjiailną miaszyneirją, którą ohsługiwaćby mógł mało inlteiłiigeratlny no- 
bciiJmik —  je s t fikompEkowalmeim i Czułem marzędlzieim, kilórem skutecznia posługiwać 
się moiże tylko wyitirawny psychoiliog i  obserwatoiii, um iejący ilnnend metbdami skon- 
trloBoiwać i  uzupeilmić wynlM, wydobyte z materjału, dostarczoniego pmetz grunltoiw- 
nie zniany sobie iteist Niarizędaie to  wyimaiga też  jeszcze ciągłego dloiskomallemiai, k tó ­
re musi się dokcnywiać równtoioześnfile z feigo stlosowanflem. K siążka d-ra Plieltena nie 
da przeto nlikioimiu goitoiwyich recept, alle zapoizna tylko z izagaldmieniiami i z m eto­
dami ich  rbiziwiązywainljai, zachęcając, być może, do podjęcia prób mla nasizym te ­
rę niie.
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’ ) Pisząc to, m iałem ma myśli, jako przykład konkretny, masowie egzaminy ma 
wyidmiaCia prawa umiwlertsyltetlu wiarszawskiego.

-) BlbljOillekia IPirzekladów Dziieł Pedagogicznych poid red. dr, Zygmunta Ziem­
bińskiego. T. 17. Ksdążnlica^Atlas.

■’) Zob. R, iR, Bucikilnlghiato, PralCa badawcza nla tarieniie SZkoiły. Biblj, 'Przekł. 
Dz. Ped., T. 16. iKsliążnica-Atlias.

’ ) Blbfjioteiceka Naiuk iPedlagoigicznych, iNr, 2. —  Wyd. Naiuk. T-wia Pedagogicz­
nego. Skł, gł. w ksćęg, S, A. I&iiążniica-AtfJas, 11934, Str. IV-l-162-|-5 Labl,

StosiowalniJe tesitów wymaga zmajioimości pewnych metoid słatystycznych. 
W śród wydawniicllW (Nauk. T-w a :Pediagbgi'cznego ukazała się W r, bież. obszerna 
praca Bnoimisława Biegeliciisema, M.'eiUody Sbalystyiozme w  psychioiltagji. Pbidręcznrik dlb 
psychoiltaigów  ̂ psiychioitechnUków i  pedagogów. Nakł. .N. T . P, Z aaslilku Funiduszu 
K u l t i^  Nariudowej. Skł. gł. w księg, .S, A, Książmica-Atlas, 1'935. iStr, VTiI+304-l- 
Tablice statystyczne, str. 21. —  Kompetenitną ocenę tej książki dlać muszą maite- 
matycy. Stwierdzić mależy, że sam autor miateimatykiem nie jest.
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Tiesty waaidicmlości stosoiwainie są  na griuratcije ąmierykaóslkiiim niieitylikto jiako spo­
sób sipiialwidizialnua ipioistępów ouczniia pirizieiz niaiucEylciileOa'. €'ziyinl'loin)e są  piróby dlawiain!a 
idh dio rękd siainileigo lUc.ziniJa, który siaimloidlziileWe sprawdza wyiniikd pewrayiclh etapów 
swiej ppaicy. Tak jlest np. w izmialnym ekispieiryimiemltlailinyim systieiiiiie riaiuiazalnUa todyw.i^ 
diuailPeigo -w Wininietoe gdzile lobmyśdla siię 'tiakże sryiatemiaty!c:zini3e imeiUody ZiaraldcKe 
plrtzy różnie,go nodiziaiju 'timidiilościiiadh, mlapioltyik.ainyc'h pirlzea ucztoliów.

W  spoisób piodiobny jak teisty 'wćadcmlościi są  też w  sizkiolaiclb -almerykiarisikiicb 
układanie teffiialty prac domtowyidb idllla 'UiazinEów. Je s t  tta jedniO' z zagadni3eń, wiążą- 
cycb się śailśJle ae 'zmlaimeim już u nas „uiciaelniJeim siî  piod ikiilertulnkiileim''"'̂ , Miórwi u Łem 
óbsireimńle ksiiiąż,ku: GeSriallld Allan YiOakain, Tbe lilmpiriowemiant lof tke aSsiilglniemeoit 
(U'dlośkiOiria!Ile!n)ite ziaidalwattiSy). A  phase loif illbe id3rieictt3clii io'f Iieiairlnijnig dra eieimleinitiary 
sichioioil, .siecioinldlairy schioloB, .atoid aoCleigie, iJNeiw Yioirik, The MiaimlmlilDaii' tOoimipialnyt, 1932, 
StT', XII+398i), Wspioimiiiniaimi lo itielm na zalkiońcizenńa, ażeby wiskażiać, żei, iioiziptoicząwszy 
pralcę nad tesitarnli wóadtoimioiści, ijakto śilodkaiin)! eigzaimiiiniowainila, prziejść stąd  móżma 
do cialej gnuipy Ziagaldnień pckrieiwnych, a  bairldzlo dCia piiioiwiadizieinija niaiuki siżkloOnej 
doinrosty^h, M. Z

Ubezpieczajcie  się we własnej instytucji!
Ubeapieeaenlie iw Fuinldusziu Pośmldóriiinym. jest majkóinzyTSilinjieljszą i najtańszą

asekuracją, oipalritą o zasady nlajszerlztelj piojętej wzajemności'.
Ju ż  zapteceinlJe wipisiciwleigio i 'pieriwszej skłaidkii idajie pełne .priarwa do pcdjącdia

pTKmij'i w wyisokoiśoi tylu zlloityidh, iii’u cztcmików Eczy Fulndusiz,
Ucizestinlikiiem Fuinidusizu iPbśmlJeiritinego mioże być każdy oztonek T, N. S. W., 

który niie uk'ończ!vt 30 łlalt żyiciia, wpliaiclił wiplkioiwa i3 sMlaidkę zaisadlnlilczą, loriate uisz­
cza składki 'bileżące .do Fuinidusizu IPośmiieirllne.go.

Pnawia i  lobcwiiązkt uczesitlndlkia zaiczyimają siię w dnilu uisiziczeiniiia wpisowegó 
i sikł.adkii zaisiadinliczej.

Działalinto'ść Funidusizu Piośmiierlmeigio roizciąga się nia wiszŷ sItklJe K oła T. N,
S. W. w całeim Pańsitwiie.

R o z w ó j  f u n d u s z u  p o ś m i e r t n e g o  od r. 1924,

R o k Liciba
członków

Słan funduszu 
rezerwowego

Liczba
zmar­
łych

Kwota wypła­
conych premij 
asekuracyjnych

Przeciętna 
wysokość 
-, premij

Koszty
administracji

1924 4 3 3 957-84
»

1 3 20-— 3 2 0 -— 52-70

1925 56 6 1.533-05 9 4 .9 3 4 -— 5 4 8 - - 25 -24

1926 841 2 .5 6 1 -4 7 6 4.391  — 7 3 2 -— 22-05

1927 9 8 6 4 .5 9 0 -9 7 6 5 .0 0 0  — 8 3 4 - ' - 191-20

1928 1281 8 .1 2 8 -2 6 15 1 7 .1 0 0  — 1.140  — 4 0 8 -6 3

1929 133 2 10 .264-32 15 17 .800 -— 1 2 7 1  — 3 3 4 -8 5

1930 178 0 16.315-47 21 3 3 .2 0 0 ;— 1.5 7 3 -— 4 1 0-18

1931 1791 2 0 .9 3 0 -2 8 21 37 .0 0 0 -— 1.800  — 3 4 9 -8 9

1932 1747 24 .3 1 0 -2 4 19 3 3 .1 0 0  — 1 .8 0 0  — 3 7 1 ‘75

1933 1489 2 6 .4 9 4 -1 2 22 3 8 .8 0 0 -— 1.763-— 22 6-19

1934 1407 2 8 .2 2 7 -4 5 20 2 9 .9 0 0  — 1 .4 9 5 '— 30 2-22

W ciągu Jlait ;1'904 do 1934 wypłiadł Fundusiz Pcśmiieirltlny 15'5 pneimij asekuna- 
cyjnych na łączną kiwtoitę 1221,545 zł,

Fuinldusiz mezeirwiowy 'wynosiil 'Oibeicnie 28.227',45 zł.

‘ ) Zob, Curilielłloin Wlasbbunme, iPnzyisitoisorwainiie szkoły do dzieoka, ,,Sy'Stem 
Wiilnwellklr". WatSziawia, iNaisza Ksiięgalrinlla, 1934.

-) :A. L. Haffl-Guiesit, Ueizenie się piod klileinunkiie-m .w sizkioille śreidniiej'. Rzecz 
o nlaiuoe uczeiniila się .w sizk'Oiłe średinliej. B'i!błlj. Przekł. 'D'z. ;Ped., T. 20 „Ks.i'ążnica- 
Altlłlaia".



Wpisowe i wkładka zaisiadmłcza dEia oisób mowowsitępiującycih do Funduszu 
Pośmiierłtoegot, -inających 'mniej łat służby nia.ucEiycieillskłeij niż 5, wynlolsi' jedlnloiiaao- 
wio 5 zł. Dlla losób, mlająciyeb w ięcej, nliż 5 łlall służby naucizyiciileiłBkiiej', wpilsotwe 
i w kładka 'zasaldmbczia powięksaa siię za każde diailsze 5 Ilaltl służby o 5 zł.

Na zabezpieczeinHe solbiie premij'! aBekiuracyijniej w kwoeła 14010 zł. płalcii) czl'0'- 
niek 24 zł. Tiocznfle, czyllli 2.—  zł. milesięcznile. W  inniej itaistytucjii as:ekuioaeyjtoe'j mu­
siałby płacić 1'0 zł. mesięcziniJel, czyM 120 zł. noiczniie.

Zgłoszeni.a pirzysitąpiienEa db Fuinldluszu Pcdmiiieirltneigio T. N. S. W . 'pBzyjmują 
Zanządy Kół T, N. S. W. i  Zajriząd' Funduszu 'Pb-śmitenlnlego —  Oikrąg Lwcwskł 
T. N. S. W. —• 'Lwów, ulfica Łyczakowska 5, P . K . O. iNr. 404 666.

K o m u n ik a ty  Z a r z ą d u  G łó w n e g o  T. N. S, W,
Posiedzenie Prezydjum 28 marca.

1. Wysłuchiainio spiriaiwlozidan-ia ze Zj âzdiu Okręgowego T, N. S. W. w  Łucku.
2. PrEyjętb dlo- wiiiadbmiościi spraiwiozdante z 'Młędlzystloiw'. Komisji! Norm li) Z' poisiie- 
dzemia Kom isji Pedag. Zainządu Głównego. 3i. WyslucbahiO' siptraW-Ożdania z itozmów 
Pnezesa T. N. S. W. z członkiamii Prezyd!j'U'm Z. Ń. .S. Wi. w KrakiofWite i  prizyjęlb do 
wcadlomości raipnopionlowainy 'przez piriredisitawScieCia Z. N. S. W . łenmin przybycia 
;tgo do Wlairszatwy dla plodjęclila dlaCIszycib rioklowiatń (1 kwóełlnda r. b,).

Posiedzenie Prezydjum 4 kw ietnia.
1. W ysłuchano spiraWiozdlataia selkreltarza z dnlberwenc.jS w M.':n)iisitlersitiwiiie W. .R, 

i O. P. w sprawach personiałnych koflegów-. 2. SiUwierdlziOinio, -że konferencja z Z. N. 
S, W. nii'a doszła do skuilku w zapoiwiledlzialmyim telrimljnie z powiodu niiiazigłoszaniia 
się jego delSegała. 3, Dełegoiwano koł. wilcepbezesa Kwiabkowski'ego na Wałhe; Zgrin- 
maidzenOe Okręgu Krakowiskiiego. 4. Pnzyjęlio pnoijekt okółdika fitanisiowego do 
skarbniików K ół.

Posiedzenia Komisyj W ydziału Zarządu Głównego.
1. Komisja Pedagogiczna o-dlbyte posiedizienlie 27 m)arca poid pnżeiwioidnilcibwein 

pirof. d'-ra B, NafwnoozyńskJeigo. Omialwianio Sipnalwę neformy sbuldjów inialuczyciel- 
skiiob, wyniki alnkiefy imaiKuraElnlej i sprawę psyclh/o&ogów sizkotdych.

2. Komisja Szkolnictw a Prywatnego o.dbyła ptosiedżenliie 8 kiwiileitnila poid prze- 
wlo'dni3cllwem koł. M. Taizhiba. Omiawianio sprawę sitaniowiska T. N. S. W. wohec 
moirm płac i  wpisów nia' nok WdS/dó.

3. Komisja Samopomocowa odbyła plosiiedlzemie 9 kwiiteibniia po-d prfzewtodnic- 
tweim kol. R, M'ań'k'owskiiegO’. Prziedyskutbwania priojekt koł. Szwiarcia reform y ubez- 
pieczemiia członków criaz zgłoszone wf ttejże spnawile propozycje Tow. Ve:sta.
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Z życia Koła Warszawskiego T, N. S. W.
Kolonja letnia nauczycielska nad morzem.

Zarząd .Kola Warszawskiitego T . N. S. W. oirgamSiauje w  ir. b. kołtonję łeilnią 
dla niaucizyoilełi i ich  riadziin: 'W lOsJldowiie', do w. mioinskl, od 'dniia 23 cżelrwca. Zapi­
sy pDzyjmUije s-ię w KoClę Walrisziawskiiiem T. N. S . W. ijBraeka ,18 m. 4)t w .ponie- 
dziiałkł, środy i piątkli '.od godtailny 19‘-ej do 20-ej. B łiteze szczegóły w iprospeti- 
liach,
Kolonje wypoczynkowe młodzieży szkół średnich.

KomiSjia KofJomij K o ła  WansziaW'skiitego T. N. .S. W. 'orgaWilzuje w czasile łtego- 
rocz.nych wlakacyj łclInOob 4 koCtonrje: nadlmiorskic dla uczniów i 'uczienhiibi sizkół 
średniich w  S'wiairlzew6ie, WibiMej Wsii —■ iHafflerowie f  'Chłapowfe. Sezon ohejmśe 
2 turnusy 3-ibygcdn'ibwe w czaisiie: od' 23.V'I dio; 5.V.I'II 193& r. Blliźisize szczegóły po­
dadzą priospekliy, wysyłane corloczniie do szkół.

Sezon letni w Krynicy i w Orłowie Morskiem.
Sezon letni w Tenesówce w Krynicy na życzenie członków roz­

pocznie się w dniu 1 maja, p.rzyczcm członkowie T. N. S. W., zgła­
szający się. na ten okres czasu konzystać będą z 10“/o .zniżki od ceny
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pokojów, obowiązujących w sezonie głównym. Sezon letni w Orłowie 
Alorskiem rozpocznie się 20 czerwca i trwać będzie do 20 sierpnia. 
Opłaty wraz -z mieszkaniem i utrzymaniem wynosić będą zarówno 
w Krynicy, jak Orłowie około 6 złotych dziennie w zależności od wiel­
kości pokoju i liczby osób, zajmujących poikój. Ozłonkowie T. N. S. W., 
chcący zarezerwować sobie pokój w Krynicy lub Orłowie Morskiem, 
winni nadesłać swe zgłoszenia przed 1 maja r. b, według formularza, 
podanego w Nr. 6 ,,Przeglądu Pedagogicznego" z dnia 16 marca r. b. 
Zgłoszenia po tym terminie będą uwzględniane tylko w razie dyspo­
nowania wclnemi pokojami.

K r o n i k a .

W ycieczki morskie dla młodzieży.

Ulga, 'Mioinska i iKoilloinijlaCwa orgaimiiz-Uije w czas-je tegoiioczmych -waikiaicyij Sizikiol- 
nyich 2 zaigrialnijcztnie wyiaieiczikii m'oirisk6e dSa mloidkieży,, nailieżąoej do kół szJdoffinyich 
L'MIK., a miiiaimoiwiiictle; 1-a wycie cekia —• na fSordy Niorwnegiii (INioindcap)' o'd dintia 4.'V1I 
do 30,VII T. b. S 2 -a  —  po Moiizu Pólaocinieim (iDalmiia—^Szkiocjia— —iBcClgjial od 
diPila 6 V IiI do 19.VtII r. b . Wycieczikś imlolrlsiklJe mlają pokiatiać młoidz-ieiży llJgolweij ob­
ce pointy oraiz wlilelką kiutliurę niaisizycb 2aclh/oidinljcb sąsiadów i tą dripgą -tle-m siiWej 
U'llnwiaKć w uczeBitinlilkiach ziriozuimiieiniic ziniaicizeiniia nHorza dlia iPioPisIkii lonaiz w iefcości 
i wairltośoi Gdytó. Kiosi2t w ycieczki 1-ej (Ina' fitoindy) wynlfesiiie zł. 230,—  o.d lOSoby, 
kiosizt 2-e;j .^Jo Mtoteu iPółiPoicmieim') —  zł. 305.—  lod -osoby, -KioisizlLy ittyah wycilecizi^ 
obej-miują; pnzcjialzd sitla'tki-e.m w -o-bie sitlnomy oinałz cialkiowitie wyżywiiieinlile tia slalk-u. 
Do oen 'tych dojdą; ai) 'klo-s-zty przejalzd-u ikole-ją do Gdyni i zpowUtoltieim (z ob-owią- 
zującemii zniiżkiami dla mtoidziiieży szkioillnej) -oraz b-) kto-s-zily 2wńe'dzaln'ila mllejsaowiościi, 
w których zaltirzyma się stia-t-eik: di'Ja 1-ej wycile-cizki zt. 25.— , dilla 2-ej wyc-łeczkii 
zł. 40.—■ o-d -oso-by. W  wy-cieczkach m'oże brać ud'zi,a-ł m-ło-dziież płc-i obojg-a w wii-e-ku 
od lat 16-u (szkoły średnii-e i z-a'Wod-owe tyip-u śreidnieigoi). Ka-żdy uczeS-t'nl'Jk wy-cieoZki 
musi mieć mat-rykułę szko-lną z f-oibo-gnaifją, któr/a będzlie miu sluży-łia jako- dowód 
osobilslty. IndyiwlilduiaElnie zgł-osaeinżia na wycile-c-zki njafeży kiieinoWać -do Za-rządu G!-ów- 
iiego LMiK. (W-ansiziawia, -u'L Widok liO). Teirimiin -zgloisiz-eń dla obydwu wyicieczek do 
dnia 1 miajia n. b.

Zatwierdzenie habilitacji.
-P. MiiniStlen W. R. i  O. iP, zait-wdierdiził habillitację c.zlioinka T. N. S. W., koiL 

dna B, -Kli-eszkloiwBikie-go-, z  hi-stiorji S;''.loziO'fjii, Niow-em-u do-c-emtlolwii skłlaidaim-y na- t'eini 
miiejscu s-er-deczm-e grat-ulaicjc.

W alne Zgromadzenie Okręgu Krakowskiego T. N, S . W , lodbyłto się w  nie­
dzielę 7 b. m, w -obe-ciności -dletleiglaltia iKulraiUoirjluim, p. N-acziefflnilka W ł. Giałleckieigoi, 
li pinzeidsitiawliicielBa Zanządu G-ló-win-e-gioi T, N. S. W-,, koli. -S'tl iKwilatkioWBkliielgo, R efe- 
Tlalt lideiowy wygłOsał kloil, dioc. dr. Z. iKHe-m-ensi-eWlicz.. Pirz-ebiieig WaClnleigo Zgrioima'- 
dz-ein':a -i doklonlame nioiw-e -wybory dowodzą zuip'e'łnii)ei harimloiniajineigo riozwioju stosun­
ków w  Okręgu Knakowskiim' T. 'N. iS-. W, -Prezeseim' Okręg-u pioizostał- mad-al kot. 
dioc. dir. St. Sklimina. Obsz’eimi'ejsze spirawozidalpie poim-iieści.-tm-y nie-bawem.

Propagujcie pomiędzy młodzieżą szkoiną 1 8 K R Y  

Prenumerata zbiorowa (5 egz. pod jednym adr.) mles. zł. l . - z a  egz.
R E D A K C J A  I A D M I N I S T R A C J A :

W A R S Z A W A .  F I L T R O W A  7 5.



Zagraniczna prasa pedagogiczna.

Bulletin du Bureau International d'Education, Geneve 1935, nir. 34. Treść; 
aintóet.a lo przygoillowianfiu zalwodic-wem nlaluczycóellstwto szkół powszechMyoh w kra­
jach poiszcaegói!ln.y!ch, ktlomilka z roichii wychcwaw czego, w świitecłle:, lustlawiodlawstwo 
szlk'o'llne, bihlljtografjla. iMialteirjiał obejim.uje częściiowp i Piollskę (tw biM jografjł peda­
gogicznej).

La Quinzaine Uniyersitaire, Bulletin Officiel du syndlcat des professeurs de 
lycee. Nr. 309, z 15 .maTca 1933, Pair.yiż. .Nume» poświecony wyłączniic sprawie .przy­
gotowań d'o zjiazdu ńaroidlowego w r. 1935 oraz koimentairaoim niowych ustaw man- 
czyicileftsikidh.

Yestnik Ceskoslovenskych Profesoru. Rioiki. 42, Nr. IS z 15 mlaren 1905r. Piraha. 
Pominąwszy wstępny alrltiykuł, omawiiaijący izniaciretnlie iMaisairyka dla szikolMictfwia 
czŁskweigo', sitwderdzić tozeba, że cały niulm.er wypełmiają .sprawiozdlaniia z głosów 
prasy o eizkolle średniej.

Glasnik Jugosloyenskog Profesorskog Druśtya. Ks. XV. zesz, 7, matzeic 1935, 
Belgrad. Dżilal „artykułów  i rozpraw " nedaigoiwiainy jest w  tlean piśmie jedmakowoi. 
Obok airlyikułów z dzileldzilny dydafctyiciznicuwydhowawicizej spoitlykiaimy ściśle teore- 
tycznlo-naiukolwle hozpratwy nia imiargiLniesie jiakby upirlawiialnych w siakołe śreidlniej 
dyscypkn nalukowiyioh (serbiochoirwialckie clompo&iltia, sitopnilowanle w jęz. schtorw., 
fizyka alllomui). Hnananilsitę .zailntkrcsowałby z łieigo działu ciekaw y spiis itiamialtlów 
w jęz. siercborw,, jąkiie dano w  szkołach średniich Jugosław ji w r. 1933,'34, Niastę- 
pują; alrtaliiza prioigraimu mialleimaityfci w szkole średniej, skąpe wiadomloscł z  m chu 
zawiodowiego; .dziiiał leocnlzyjny (dlydakltyczray, niauikowy i  belielt'rysityx'zny*) zamyka 
numer. Jego  .ciężar łkWIi w dwu czołtowych airllykuilaich nIa tleimait „ptoltlnzelb jugoslo- 
włańskiej szkoły średniej" oraz „wychowaniia pedagogicznego pTtofeisorów sizkół 
średnich". Ten lostatlni; jest dość -inltleresojący. Wychowalnile, o  którem  mlowa, są ­
dząc z arlLykulkii, dlaClekiie ĵ esit .w Jugoisławji od  dloiskonlałośoi. Autor .arIKykulu, Ivo 
Zobec, wręcz obciąża uniweirsyllteity hlrajioWie (BeŁgnad, Zagrzeb, LubłlaJna i  Skopjie) 
zanzutem, że niie dają onie swym wycihowarJkom', z kitóryclh 99"/ii idzie na stahio- 
witeika mauozyclleilskSIc, oidpowiiednilego wykształceniia zawo'dowego, dając im tiyiko 
wyksztiałcenia nąukowie i to bez griunłoiwniiejszego podikładu filoizoifiiclzniegOL Żąda 
przeto uzupełniiainiia przez aspiralnltów dO sitalnU mauczycialśkiegio swych cateroikit- 
mieb siludjów filioiZołiicanyclh diotdalkoiwem stodjum w  ,,jedb.orciciznie.j proł.zsorskiej 
sakołe", której pnogrlaim —  według projektu —  odpowiadałby programiowd nąszego 
studjum ped'agO)gioznego dl!.a roagisitlrów fdoaofjł. AWykuł sw ój kończy konkJluE.ją, 
którą warito p'r'zyitoczyć dlokłądinLej, „Wszysijkie, majdallej sięgające reform y szkoły 
średniiej, będą .illuziaryczme bez refoirimy .przygoitowalnią profesorów. Aby szkij.ła 
średnia mogła spełnilaó swie zadaPie,, prcrfeiaor musi być iwyraziicielem głębokiej 
wiedzy i szeirokości poglądów życiicwych. Nie wyBiferczy’, ląby był tylko initeillck- 
tualisitą, musi być ifetoltlnym przedisitawicicillem kuCltury narodowej, je j elilty". .SłowO. 
w słowo to samo.. Co się oisitaltnio u nas czytało (mawet i  W' ,iPrzeg!ą.dlzile Pedago­
gicznym") na Itemąt ikwialfflfikao-  ̂ źycdiowycb nauczrycielą szkoły średniej, be.z k tó ­
rych żaidna szkoła, niawelt majpiękiniej .reformioiwian/ai, niie .ruszy z m iejsca. Okatauje 
się, że imlamy wispólbe bołączki z „braćmi'" połuidniowymi Sliowdiataiami. .Są to zresztą 
boiłączki Całego śwBaita nauozycie&kiiego. Czyta się o  nieb między wiJersziami 
w .B iu le ty n ie" geniewskilm... Kamień węgielnysizkiołtoCIctwa, żyiwm i mocnai osiobo- 
wiość niauczyciekkaS, tiam, gdzie jesti, kruszeje zwoina pod wpływem .nilepomyślłtaej 
did siebie ąury euro.pejskiej, a naiw.et i  amierykańskiej'. A tu się wszędzie próbuje 
budować kunszitlowne gmachy .piiogram.owe na nadwątlonym kamieniu, czy bez nde- 
gc, poiprostu na szczeryim ipiaseczku. A lek sa n d er  K rosien .
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BIBLJO TEKA P E D A G O G IC Z N A
złożona z około 500 dzieł i broszur, tak starszych, jak i nowszych, w tern 
około 150 roczników pism pedagogicznych, wszystko w dobrym stanie, w po­
łowie oprawne —  okazyjnie do odstąpienia. Adres poda Adm inistracja „ P .P ." .



Nowe wydawnictwa.
św iat i Życie.

U kia®ał s ię  zieiS'23yfc IV  zaTysu enlcyMIoipeidyaznęfo „Św ćat i  Życiile'' Inakłaid 
'Książn£ioy-:Ail)Iias T . iN. S . W .) i zlaiwiiletial oiaisitępiijąde aWtiyikaily': 'Luid' —  prlof, dr. J .  
Sit. B  y s fflr io iń , Luidlniość —• 'W. S ł .  iRly b di e lk i, Łactlna —  J .  iPauraiffl d o  w is k  i, 
Łó d ź  p'otdKvtO'dtaia) —  polr. O. Ż u  k  oi w  s k i l ,  iMfaignieityizmi i  .Maigneitiyziin ziileimlski —  
plroif. Sit. 'K  a  H n ) 'O iw s k i, iMlailpy —  piriolf. d r . lE. L  oiil.h, PlsiydiioDoigi® .miaiłip' cz le - 
klokszitałtlnycih —  prlof. d r. J .  D 'e  m  b 'o  w  s  fc f, iMlapa —  priof, dr. E .  iR o m le r ,  
Miairymatrika —  por. O. Ż u k i a w s k i ,  Miallleimiaittykia —  p ro i. dr. H. S  t e  i  pi h a  u s, 
Miaiteirjailiizm —  p ro f. dir. W l. T  a .t  a r k i  0/w|,l,c z.

W  iBilbljioiteice' Nlileimiitockfiici f K s  A ą ż p ii lc a . - A t i l a s  T . N . S .  W'.i)', o b eiP iu ją- 
cej utlwoirly współcizesrae, lOidpioiwiięidiilio' objaBinilotte i  opralcloiwlalnie dCla cdlów  ezkiod- 
nyich, u lkazala się zmiaina jp ż  ® przekłaldlu ploftekitago. p ię k n a  o p o w ie ść  dlllal mlodzdie’- 
ży  .B rlich a KaStiniera p. t. „Emil und die D etektivc‘' oinaiz raoiwiella wybElilnlego- p isa rz a  
aiustiyadkiegoi AWluWa Schilizllielra: „Der blinde Geronimo und sein Bruder",

„Mia tM h csie  Pionlsk a"’ dlk miboidziiteży. N ajciekawsza podróż z Dr. W szędo­
bylskim. Napiisal Dr. WlszędobyiLski. PraełożyiKi dniż. 1. W alter i T. Zaibłiudow'ski. 
R. 19-35, str. 163. -Skład -główny w k&ięgarhiaclh iS. A. K s i  ą ż n i  c a  - A t -1 a s  W ar- 
sz-a-w-ai—^Lwów,

Treśoią tej initer-es-uijącej -n-owo-soł -wyida-wniiczej d-Ia mtadz-ieży je-sit -Stuletni 
jubiillensz -ko-lei, Prze.iażd!źkia, sam-ocih-oideim, iNa hoillo-wnńkiu przez Bałtyk, W  maszy- 
no-wpi parowca lO-ceianiczn-eg-a, Pod z.wie-roiiad-łaną tef-lą morzat. Na wyspach -Siaim-oia, 
Prize-z Sah-alrę, U Bslkiiimioisów, Że^łu-ga powfeltnZnia, W słe-roiwiou, Góry zibnące 
oigniem, W  kopai)irai węgla-, Pcdir-óż na księżyc. 41 piękni-e wykonanych plansz zdobi 
t-o cenne wydlawniicitwo.

D r . J e r z y  K - r e m k y ;  Hodowla motyli, 71 sitr., 34 ryc. M. A rol, Warisza- 
wa., 193'5. C-sna zł. ili.— . Briosizutka miia -ma Ceilu noizb-udzenlle .wśród miłoidzieży za-miiło- 
wamila d'o h-o-dlowlii m-oityli. -Antoirlowii zależy na odwróce-niju -uiwagi miłoidzieży od 
tępilenfia żywych sitiwlo-rzeń, a wdlroiżeńlu je,j -do -oibselrwaicyij biloilolgilcz-nych. Tendlcn-cje 
aultdra -pokrywalją się z olbecnemi -wskazand-aimi p-rioigraimól-w mdlnisteri-aHnych. Au-to-r 
omiawila w  nie-j sp-oisioiby o-dsizukiiwania gąsienic i- poozw-areik mOltyili w  różnoro-d- 
ryc-h śrlo,dolwi5skate-h oinaz diaij-e wiEk,azówki', jak naC-eiży p-roiwiadizić h-oido-w-Ię, -aby otrzy­
mać wynikli mlcżliw-iie nalturialin-e.

K a z i m i e r z  T - a r w i d :  Muchówki mieszkaniowe. 4.2 sitr,, 25 rys. na dwóch 
talbkcach. M. -ArciB, Wialrszaiwa, l^SS. Cena zł. 0.80. N-iewieCka ta ksdążeiczka- prze- 
znaiczc-na jeslt przeidewszys-lfcilean -dlla nan'czyxiei!sł'wa i uczni-ów'. Autlor wprowadz-a 
wiele nowych pioimysłów, w-śród kitóryich sizczeigólnUe się -wyróżniają klucze do 
oznia-cz-aniia muic-h-ów-ek żywych i prre-jirirys-te łaibetkŁ, illu-strujące p-0't'rze.by życ-ilowe 
poszcze-gólnych gatlunków mrucbówek mi'eiszik.aini;owych.

H. P  o h  o s k a  -i M. W y s  z n-a ck -a ; Z naszej przeszłości. D ła kl. VI, z 5 
mapkami i 104 ryciinami. M. A rct, Wairiszaiwia, Cena zł. 1.50. Zgo-dlnie z wy-m-agatola-- 
mi pro.gTamiu są  -to -lużine obriazfci z dz,lejów Po'-lski.. Pokazując przeS-rłość, ikistążka 
klładlziie TÓw-noc-ześnie po-dwalliiny pod -kisizt-a-lc-eniile źyoiia nlairo-dowiegc i oibywialte.ł- 
skłe.go-. Zwriaicają ulwlaigę .bardzo -Mczna, ce-lowio diobrairte iilusitracj-el, prziewia-źniie do- 
kum-enta-c-yjine luib re-pro-dukcj-e celni-ej-szyich d'zieł -sztuki, jak również ja-sme i  -przej- 
rzysłe mapkł.-

B i b i l j o t e k a  -P c-d a  g o  g-i c z n a Z e s p o ł u  R o d z i c ó w  p r z y  G r u ­
p i e  Z r ą b .  Nr. 2. Janiiwa Rendzn-erow-a: „W spółudział rodziców w obywateł- 
skiem wychowaniu młodzieży". W arszaiw a. 1936, sitr, 72 .

Dr. med. i  f i l  Kiazim-ierz Dąbrow ski: „Podstawy psychologiczne samodręcze- 
nia (automutylacji). W arszawa. 1934, str, 98, Na - k  ł a d e m  L e k a r s k i e g o  T  o-w. 
W y d a w n i c z e g o  „P r  -z y s z ł  -o ś ć “.

Henryk Rowiid; „Środowisko i jego iunkcja wychowawcza w związku z pro­
gramem nauki". Kraków 1935. K s i ę g a r n i i a  G e b e t h n e r a  i  W o l f f a .  
S tr. 53.
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INSTYTUT WYDAWNICZY

K S I Ą Ż N I C A - A T L A S
Lwów, Czarnieckiego 12 —  Warszawa, Nowy-Świat 59

poleca ostatnią nowość:
J .  C. ALM ACK 

W Y C H O W A i ł l E  O B Y W A T E L S K I E
Sir. 328. Cena zł. —

J .  C. Alm ack, profesor pedagogiki w Leland Stanford Jun ior University, 
przedstawia w tej książce środki, stosowane w szkolnictwie amerykańskiem 
dła wychowania obywatelskiego młodzieży, a w ynikające z naczelnej idei 
pedagogiki D ew ey’a. Ideą tą jest uczynienie ze szkoły m iejsca zbiorowego 
aktywnego współżycia, związanie zajęć szkolnych z realnem i zagadnieniami 

przeszłego i współczesnego życia społeczeństwa.

INNE WYDAWNICTWA  
poświęcone zagadnieniom wychowania społecznego:

J .  Dewey: M oje pedagogiczne Credo. Szkoła a społeczeństwo. W yd. II. 3.20
W , Mc Dougall: Psychologia grupy 
W. F. F o erster: W ychow anie obyw atelskie
A .  Ferrifere: Samorząd uczniowski .
G. G entile; Reforma wychowania
B. Nawroczyński: Uczeń i klasa. W yd. II 
F. Znaniecki: Ludzie taraźniejsi a cyw ilizacja przyszłości

9 .8 0

5.60
5.60
9.80
6.80

Bibijoteczka podróżniczo-geograficzna. 
DOOKOŁA ZIEMI.

Barszczew ski S .: Na ciem nych wodach P aragw aju ............................................. 2.30
Błażek B : Przez kraj słonecznych dolin i górskiej głuszy. Bułgarja . 3.80
Bystroń J . :  A lger......................................................................................................................4.70
Gordziałowski H.: Czarny sen... Kongo B e l g i js k i e .........................................3.—
Milewski T. i M eissner J . ;  Przez ergi i hammady Sahary . . . .  3.40
Nittman T : Pod ręką Fatmy. Słoneczny A lg e r ......................................................1,90
Ostrowski J . :  Brazylja. Ziemia żaru ........................................................  1 90
Paszkowicz A : W śród murzynów A n g o l i ..............................................................2.60
Pawłowski S t.: Francja . K raj i ludzie . . .   1.40
Schum m er-Szerm entow ski E : Pod znakiem Pogoni. Litwa. . . — .—
Toeplitz-M rozow ska J . :  M oja wyprawa na Pamiry w r. 1929 . 2.70
Tarnowski M.: Zamarłe stolice C e jlo n u .................................................................3.—
Zaruski M.: Na skrzydłach ja c h tó w ................................................................  . 2.90

NOWE PODRĘCZNIKI NAKŁADU KSIĄŻNICY-ATLASU
dla tych klas szkół średnich, które zostały  zreform ow ane w latach ubie­
głych (I i II) oraz dla kl. III podane zostan ą do wiadomości szkół i ro ze­

słane PP. Nauczycielom po wydrukowaniu.

P r e n u m e ra ta  z przes,; ro czn ie  6 zl, p ółrocznie 3 60 Nr. pojcd . 50 gr. O g ło sz e n ia  ‘/, str. 120 zl, I m/m 80 gr.

R E D A K C JA  I A D M IN ISTR A C JA ; W arszawa, ul. B rack a  18, tel.222-26. P .K .0 .1487 
Redaktor i Wvd.: M aksym iljan T azb irlN akła id en u ^

D rukarnia Zakładów  W ydaw niciych  M . A rct, Sp . A k c. w W arszaw ie, Czerniakow ska 225.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.


